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Z a k o n y .
(Ciąg dalszy.)

powiedzieliśmy wyżej, iż Antoni ś., 
Ojciec Zakonników, wielki wpływ wy­
warł na współczesnych Chrześcian. Lecz 
i późniejsi polubili bardzo owo życie pu­
stelnicze, i coraz go więcej w tym wzglę­
dzie naśladowało. Uważano bowiem, i 
słusznie, iż w oddaleniu od świata, mo­
żna się łatwiej doskonalić w wszelkich 
cnotach Chrześciańskich; bo cóż pomo­
że  człowiekowi, gdyby cały świat po­
siadł, jeżeli duszę swą straci? Cóż czło­
wiek może dać w zamian za duszę swo- 

— I dlatego uciekano od świata, 
w  czasach bezbożności i zepsucia, aby 
tylko nie zgubić duszy swojej, nie stra­
cić zbawienia. Przeto ów kierunek, któ­
ry dał Antoni ś., coraz więcej znalazł 
zwolenników. I tak fe. H i l a r i o n  już 
w  15. roku został uczniem Ś. Autonie- 

ium. — Był na modlitwie częsty, wzglę­
dem braci pokorny, w postach i w po­
wściągliwości ostry; na gołej ziemi sy­
piał; później zaś wcale chleba nie jadał. 
Przeszedł ów święty mąż do P a l e s t y ­
n y  z kilku zakonnikami, i tam owo ży­
cie pustelnicze tak dalece rozszerzył, 
iż przeszło dwa tysiące miał uczni. W ie­
le przeto klasztorów pobudował; i od

niego poczyna się zamiłowanie życia 
klasztornego w Palestynie. — Umarł 
w późućj starości, bo w 80. roku życia 
swego.

Około tego czasu i później wielu za­
konników słynęło z ostrości i święto- 
bliwości żvwota. I  tak pomiędzy inny­
mi S z y m o n  z E d e s s y ,  który słynął 
z wielkiego umartwienia ciała i dziwnych 
cnót. Osobliwie ćwiczył się w  postach 
i w modlitwie. Całe nocy czuwał, lub 
na ziemi sypiał. — A tak był pokorny, 
iż widząc, że go ludzie za życia już 
za Świętego mają, umyślnie jakie bła­
zeństwo zrobił, aby tylko u ludzi za 
Świętego nie uchodził.

Do Europy, to jest do tej części zie­
mi', w której my żyjemy, przeniósł ży­
cie zakonne Ś. A t a n a z y ,  który się do 
Włoch z kilku zakonnikami był schro­
nił. Byłto mąż uczony i gorliwy, prze­
ciw kacerzom skutecznie długo wojował, 
i wiele też od nich ucierpiał, zw ła ­
szcza, gdy będąc Biskupem, z wszel­
ką usilnością się starał, aby tylko ka- 
cerstw7o aryaóskie pogromił i wytępił. 
Dlatego też został z swego biskupstwa 
gwałtem zrzucony i z kraju wygnany. 
Udał się przeto do W łoch , jak już wie­
cie, z kilku zakonnikami, gdzie życie 
zakonne wielu zwolenników znalazło, i 
wkrótce zakwitło.

Niedługo potem zaczęli Biskupi two-
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rzyć z  sw ych k sięży  stow arzyszenia za­
konne, przepisali im reguły, podług któ­
rych zy c  mieli, postanowili osobne go ­
dziny wspólnych modlitw i rozmyślań, 
rozlicznych zatrudnień i uczynków  mi­
łosiernych. Tym snosobem pow stali K a ­
n o  n i e y . - Tak &  A u g  u s t y  n, Biskup 
Hiponenski w  A fryce, przepisał pew ne  
ustawy dla sw ych  księży , które w  w ie­
lu innych miejscach z  zapałem przyjęto. 
O tym wielkim  D oktorze naszego K o­
ścio ła  sły sze liśc ie  już zapew ne bardzo 
w iele . W iecie  o tern, ź e  z m łodości gor­
szące  bardzo w iód ł życie. A le  później 
za łaską Boską, i prośbami i łzam i po­
bożnej sw ej matki, M oniki, skruszony, 
poniechał ow o niecne ż y c ie , ża ło w a ł  
długo 1 często  za  w szy stk ie  błędy sw ej  
płochej młodości, coraz bardziej ćw iczy ł  
s ię  w  cnotach i w  w szelk iej doskona­
ło śc i Chrzesciańskiej. Taką w ięc sz cz e ­
rą pokutą zm azał w szystk ie  sw e  daw ne  
przew inienia, a św iętob liw ością  życia i 
nauką tak się  w sła w ił, źe  naw et na 
.Biskupstwo zo sta ł w yniesiony; a K o­
śc ió ł B oży liczy  go do najdzielniejszych  
sw y ch  i najuczeńszych pisarzy, i imie­
niem D oktora, czyli U czonego, przeto  
go  zaszczyciły  O w ćż w ięc ten JŚ. A u ­
g u s t y n  za łoży ł już porządne regular­
ne klasztorne życie. I  od uiegoto biorą 
początek A u g u s t y a n i e ,  czyli K a n o ­
n i c y  r e g u l a r n i .  N iejeden  z was ich 
pewnie zaznał j e s z c z e , bo byli nieda­
w no temu np. w  T rzem esznie. W  in­
nych stronach naszego kraju istnieją je­
sz cz e  dotąd. J

Owo życ ie  zakonne tak dalece postą­
piło, iż każdy, którykolw iek chciał si"ę 
doskonalić w cnocie, w stęp ow ał na nie­
jaki czas do zakoną. I tara ćw iczy ł się  
w  m odlitwie, a przez posty gnębiąc sw e  
ciało, oddalony od świata, poznawał, na 
czem zyc ,e  praw dziw e Chrześciańskie  
zalezy. 1 dla tego poskramiał sw e  na­
miętności, czu w ał nad sobą, aby tylko

postąpić w doskonałości, do której nas 
Chrystus zachęcał: bądźcie doskonały-

nałyajes?JCIeC WaS* Niebieski dosko-

Przeto też w  owym czasie w szy scy  
ci, co stoją jako świeczniki w K ościele  
Bożym, co i nauką i cnotami się w sła -
r , i ’f1,C0 z  P o d z i w e m  poświęceniem  
żyli dla sw ych braci, nawracali ich na 
drogę prawdy i cnoty, a z  w sze lk ą  u- 
silnoscią śmiało karcili w ystępki, i po­
w staw ał, przeciw  błędom, którerai się  
CJirzescianie nieraz zarażali; a w szy scy  
w ielcy  m ężow ie przeżyli długie lata 
w  zaciszu klasztornem, oddaleni o d św ia -  
ta , gdzie  się  udoskonalili na w ielkich  
m ęzow  św iatła  i cnoty. —  Bo i Z ba­
w iciel nasz Jezus Chrystus, chociaż te -  
go  n,e potrzebow ał, poszedł na puszczę, 
i tam 40 dni i nocy pościł, nim z  sw ą  
B oską nauką w ystąpił. I  w  tern g o  
Chrzescianie naśladowali. I  m y  też n a ­
śladujmy ow ą dążność pobożną, i raz 
poiaz, gd y  czas po temu, zamknijmy s ię  
w  komórce na czas niejaki, pośćmy su­
row o , i rozmyślajmy tam ow o w ielk ie  
dzieło  zbawienia; zastanawiajmy się  nad 
życiem  naszem dawnem, i w  dzfeń i
w  nocy odmawiając sobie spoczynku,gnęb­
my to ciało, aby tym sposobem duch n asz  
m ógł choć nieco postąpić w  doskonało­
ści Chrzesciańskiej. A  zaręczam  wam, 
ze  jeden, dwa lub tezy  dni rocznie ta­
kiego się  odosobnienia od świata, takie­
go  niejako życia k lasztornego, w ielk i 
^,P, ^ w y w r z e  na cale w a sz e  życie  
późniejsze; polubicie j e ,  i często s ię  Jm 
do m ego uciekać będziecie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

© o U zlejow  kośclelnycli.
O bałwochwalstwie dawnych Sło­

wian i Polaków.
(Dalszy ciąg.)

R ó żn e  też były św ięta, które nasi
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przodkowie, na uczczenie sw ych  bogów  
obchodzili. Wymienimy tutaj dw a z nich 
u roczystsze: p ierw sze 2 5 S° M aja,
drugie 25s° C zerw ca, czyli podobno była  
to uroczystość trwająca przez cały mie­
siąc. Lud, na pew ne miejsca zgroma­
dzony, baw ił się  różnemi grami, prze­
pędzał znaczną część  dni na tańcach i 
ucztach; uroczystość tę i takie zgroma­
dzenie ludu nazywano S t a d e m .  Z w y ­
czaj ten jest podobnym do naszych z a ­
pust, jak je  jeszcze  niedawno w  zbytku  
i rozpuście obchodzono, a po wielu 
miejscach z niewiadomości podziśdzień  
obchodzą. O sobliw ie zaś w  L itw ie  
długo się  ten zw yczaj pomiędzy po­
spólstwem  utrzymywał. P ocząw szy  od 
niedzieli przewodniczej aż do Ś. Jana, 
schodziło się  na rynek pospólstw o, i 
tam za ręce s ię  pobraw szy, w  koło  
skakano, poklaskując rękami i w yśp ie­
wując: Łado! Łado! Z abaw a ta i w e ­
sołość byłaby sama w  sobie niewinna; 
lecz  źe była zabytkiem pogaństwa i do 
rozpusty powód daw ała, przeto ducho­
w ieństw o starało się  od w ieść  lud od 
tego zw yczaju  i obrzydzić mu te scha­
dzki. — W iele  jeszcze pom iędzy nami 
znajduje się  zabobonów i zw yczajów  
pogańskich. I tuk n. p. jakiś obchód, 
nazwany T u r z y c e ,  od tura czyli wołu  
którego poganie czcili; inny pod nazw i-, 
skiem k u p a ł y ,  gd zie  ku pału czyli ku 
ogniu skakano; inny S o b o t k i  i t. d. 
Pomówimy o nich i w  S zk ó łce  przy 
sposobności.

Podobnym sposobem czcili sw oich  bo­
gów , obchodzili na ich cześć  św ięta  i od­
prawiali ofiary, poganie litew scy  i pruscy. 
Ci późnjej jesz c z e  niż nasi przodkow ie, 
pozuali i przyjęli naukę Chrystusa, osobli­
w ie  za staraniem książąt i królów polskich.

Co  się  tyczy ofiar pogańskich, te w  pó­
źniejszych czasach, kiedy już chrześciań- 
stw o rozszerzać się  poczęło , w  jak naj­
w iększym  sekrecie chowano. Ciekawa

jest wiadom ość o ofiarach pogan pruskich, 
którą nam daje pewien chrześcianin, na­
oczny św iadek tych ceremonij. T ak  ou 
to opisuje: „ W szed łszy  przypadkiem do 
pew nego domu, znalazłem go napełniony 
ludźmi obojej płci, słuchających kazania  
W ajdeloty (tak zw ano Kapłana). Co tyl­
ko postrzeżony byłem, rzucili s ię  w sz y ­
scy  na mnie z  nożami, i pewnie byłbym  
z g in ą ł , gdyby Kapłan choć skinieniem  
swojem  na śmierć moję w yd ał był w yrok. 
W  tym tedy momencie począłem  prosić za  
życiem  w  moim język u  pruskim, obiecując 
w szystk o  uczynić, coby mi nakazano by­
ło . Jakoż, co ty lk ojęzyk  swój posłyszeli, 
ochłonęli natychmiast z sw ej zapalczy w o -  
sci, a okrzyki w szystk ich  znać mi dały, 
iż  z mego oświadczenia są kontenci. Mu­
siałem zatem poprzysiądz im na imie Per- 
kuua bożka, iz o schadzce ich biskupowi 
nie doniosę, a potem w szystk ie  obrządki 
wraz z nimi sprawow ałem . W ajdelota, 
posadzony na miejscu tak Wysokiem, że  
led w ie g ło w ą  pułapu nie s ięg a ł, nauczał 
naprzód w  mowie sw o je j: zkąd w zią ł po­
czątek i w zrost naród pruski; w y licza ł  
sław n iejsze  przodków czyny; przypomi­
nał i tłum aczył D z i e s i ę ć  p r z y k a z a ń  
B o s k i c h  w sposobie najpiękniejszym i 
nigdy odenmie n iesłyszanym ; przystąpił 
nareszcie do pośw ięcenia kozła . T eg o  
nim zabił, odprawił z ludem długie modli­
tw y nad nim, a w  czasie  tym wielu grze­
chy sw oje przed nim w yznaw ało . K rew  
z kozia  w  naczyniu zebraną podzielono  
między przytomnych na lekarstw o dla 
bydła; mięso zaś, w sztuki porąbane, n ie­
w iasty przy ogniu, z  drzewa dębow ego  
nanieconym, piekły i w arzyły . Tym cza­
sem przystępowali do W ajdeloty m ężczy­
źni i kobiety, z których on każdego, za­
miast pokuty, mocno targał za w ło s y ; a 
gdy tenże z miejsca sw e g o  zstąpił, w sz y ­
scy  na w yścig i do g ło w y  jego^rzucali s ię , 
b ez m iłosierdzia targali za w łosy , w  mnie­
maniu, iż im bardziej krzyczał od bólu,
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tym pewniejszym mógł być odpuszczenia 
grzechów swoich. D aw szy nakoniec Ka­
płan krótką naukę nie wiastom,jak sięspra- 
w ow ać miały, przystąpił do uczty, K i r -  
w a j r e  zwanej, z której nikt, chyba do­
brze  podpiły, do domu nie wracał.“

Co się tycze Kościołów, czyli świątnic 
wystawionych na cześć bożków, tych ma­
ło  było u Słowian i Polaków, dla tego, 
źe  lasy, gaje, jeziora, lub domy prywatne 
za  przybytki bogów uważano. Dla tego 
t rz y  tylko miały być większe świątnice 
w  Polsce: jedna w  Gnieźuie dla bożka 
P lutona; druga na Łysej górze dla boż­
ków  Lelum i Połelum; trzecia w K rako­
wie, gdzie dziś Kościół SŚ . Trójcy stoi, 
niewiadomo jakiemu bałwanowi wysta­
wiona. Byłoć ich zapewne więcej, ale 
małe i nieznaczne. L ecz  za to mieli S ło ­
wianie i Polacy bardzo wiele bożyszcz, 
ołtarzów, gajów i dębów, które za bogi 
czcili; bo kiedy Mieczysław i Jag ie ł ło ,  
królowie polscy, zaprowadzali religią 
chrześciańską w  Polsce i w Litwie, to nam 
dzieje o samych bałwanach i ołtarzach o- 
powiadają, że kazali je  kruszyć i topić.

Prócz rozmaitych ofiar zwyczajnych, 
odprawiali nasi Ojcowie osobne ofiary za 
umarłych; trupów7 zaś, zwyczajem w szy ­
stkich dawnych ludów, palili, a popioły 
W'mogile zagrzeby wali; m ężczyźnie,przed 
spaleniem, przypasowano pałasz do boku, 
łub dawano siekierę; kobiecie nici i ig łę ;  
jeżeli to  był rolnik, lub rzemieślnik, rzu­
cano narzędzia i w arsztat jego na stos; 
było bowiem powszechne mniemanie, że 
każdy na tamtym świecie w tym stanie i 
godności zostanie, jak był tu na ziemi; 
prócz tego dawano każdemu kilka groszy, 
kaw ałek  chleba, trochę soli i dzban piwa 
łub miodu, na poczęsne dla przewoźnika, 
co duszę ich przez jakąś rzekę  na drugi 
świat miał przewTozić, i niedźwiedzie pa­
zury, aby się tern łatwiej na jakąś tam gó­
rę sądow ą mógł wdrapać. — Gdy zaś kto

z  możniejszych i książąt umarł, ubierano 
z w łoki je g o  w  suknie najbogatsze i razem 
z niemi palono jego szaty, klejnoty, ubiór 
w ojskowy, konia, na którym jeździł ,  psy, 
z któremi polował, i wszy stko, czem się 
w  życiu swojem zabawiał, i co mu było 
nąjmilszem, aby mu na niczern na tamtym 
świecie nie zbywało; dla tego też czasem 
naw et najwierniejszego sługę z trupem 
pana spalono; a za to żonę i dzieci sow i­
cie wynagradzano. T ak i pogrzeb kończył 
się biesiadą, na której nie używano noźów 
dojedzenia, a część z każdej potrawy rzu­
cano pod stół i stawiano kufel piwa za du­
szę  zmarłego; działo się to w szystko przy 
tańcach, okrzykach, trąbach i bębnach, bo 
uważano zmarłego za  szczęśliwszego na 
tamtym świecie, niż tutaj. Odby wali na­
w e t rocznice za umarłych, wychodząc na 
cmentarze i ofiarując bogom miód sycony7, 
mleko i piwo, także wśród wesołej uczty. 
Jako  ofiarę za umarłych na wojnie palouo 
na stosie, wpośród różnych ceremonij, je ­
dnego z najzuakomitszychjeńcó w, aby tym 
sposobem przynieść ulgę duszom pole­
głych w boju. — T ak ie  okrucieństwai nie­
dorzeczności prowadziła za sobą ciemno­
ta rozumu, fa łszyw a pobożność i ob łąka­
nie! T ak ie  zabobonne i dzikie obrzędy 
religijne panowały w Litwie, w Prusiech, 
na Żmudzi, wKurlandyi. Podobnie, a,na­
w et gorzej było w e wszystkich prawie 
krajach i u wszystkich prawie ludów. — 
Dziś tak niedorzeczne i barbarzyńskie o- 
brzędy i ofiary zdają się obrażać zdrowy 
rozum człow ieka; a przecież wyznaćmu- 
simy, iżbyśmy sami w7 podobnem obłąka-. 
niubyli pqzostaliinie przekonali się o śle­
pocie naszych przodków, gdybyśmy nie 
byli oświeceni światłem Chrystusa, o któ- 
rem oni wówczas ani wiedzieli.

(Dalszy ciąg nastąp i)
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